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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH - 


Cena ő złotych 


i pokój. — Głębokie przeżycia. — Badanie tajników przyrođy. — Podziw i pokora. — 


Dobry i Wszechmocny Stwórca 


Gdy po szarym trudzie całego dnia cicho na ziemię letni 
zstępuje wieczór, idzie wraz z nim ku nam upragnione 
ukojenie i błogosławiony pokój. Myśl się wtedy sama nie- 
Sie w beztroską dal, w nieskończoność. Zdaje nam się jak- 
gdyby w tej wieczornej godzinie układała się równa, spo- 
kojna słoneczna droga w wytęsknioną przyszłość — uzależ- 
żnienie wszelkich marzeń o nie kończącym się szczęściu. 


To godzina wieczorna tak nas nastraja. 


Wyiskrzona gwiazdami mroźna noc' zimowa. Nad głowa- 
mi naszymi ogromna przestrzeń nieba. Daleko się niesie 
tajemnicza droga mleczna. Zdaje się, że prosto nią można 
by dojść do Boga.. Że na jej krańcu spotkamy naszą naj- 
głębszą miłość, ideał, szczęscie — samego Boga. Wracamy 
do domu dziwnie skupieni, milczący, cisi. A mimo inrozu 
czujemy w sercu ciepio duchowe. - 

Czy tylko nam się tak zdaje? Czy nie są to prawdziwe, 
głębokie przeżycia, które nas bogacą duchowo i wiodą do 
Boga? 

Kościół w niedzielę. iien cisza objęła go we wia- 
danie. Jarzące się na ołtarzu Światła błyszczą zgodnie z ra- 
dosnym światłem rozianym w mojej duszy. «¿iepło ducho- 


we ogrzaio cały Kościół. Jest cicho, blogo, spokojnie i ra- 


dośnie. Bóg jest blisko tęskniącej za Nim duszy. Coraz 


głębiej wstępujemy w siebie. Do domu wracamy pokrzepie-. 


ni, mocni na duchu, z gowpmi siłami na dalszy trud życia. 
OJCZE NASZ! 


4 ziemi idziciiy kif Bogu. Ile razy myśl nasza o te ogu:- 
üe, a jakże bliskie duchowi HE wy zahaczy, tyle razy 
wstępuje ku bogu. świat jest jedną potężną drabiną, po 
której idziemy do Najwyższego Stwórcy, albo raczej dro- 
Są -- przebcgatą, szeroką i zacnwycejącą, które nas nie- 
Jako przymusowo do Boga prowadzi. W tak naturalny spo- 
sób układają się usta do wyszeptania najświętszych słów: 

Ojcze nasz, któryś jest w niebie! 


s 

Uczeni, którzy wiele żmudnych dni i lat spędzili nad 
badaniem tajników przyrody i odkrywali jej bogactwo, 
wspaniałość, piękno, celowość zrośli w coraz większą po- 
korę. Czuli się naprawdę mali wobec badanych dzieł, a już 
słów uwielbienia nie mogli znaleźć wysławianiu wszechmo- 
cy samego Stwórcy. Odkrywanie praw przyrody uważali 
za jakieś wielkie, nadprzyrodzone swoje posłannictwo. 

Tak myślał i czuł wielki astronom francuski Leverier, 
który po napisaniu dzieła ze swej ukochanej dziedziny ba- 


dania gwiazd wypowiedział modlitewne słowa dziękczynie- 
nia, jak prorok Symeon, obgłaszający światu Zbawicielu: 


— Teraz puszczasz, Panie, sługę swego w pokoju. 
WIELKI JEST PAN! 


Któż nie zna rodaka naszego Kopernika, wielkiego astro- 
noma XV wieku, ale czy wszyscy wiedzą jak głęboko wie- 
rzącym i praktykującym był kapłanem katolickim? O jego 
religijności raocnej i żywej świadczą zapiski na margine- 
sie Książek, które pisai. Często ummieszczai na nich akty 
strzeliste po polsku: bóg pomagaj. Bo w poznawaniu 
dzieł i5ożych Bog nam pomaga. 

Drugi astronom z XVil w. z latami badań coraz głębiej 
«orzyi się przed wielkością Boga i śpiewał hynany zachwy- 
tu iiad Jego potęgą: Wieiki jesi Fan i wielka Jego moc, 
a wielkości jego me ma liczoy. Chwaicie Uo niebo, słonce 
i gwiazdy. Chwal też duszo moja Fana, Stwórcę swego: 

angielski astronom Z XVII w. Newton (Niuton), który 
w swej dziedzinie iokonai epokowycu odkryć, mówi też w 
swyca dziefacii o istnieniu Pana Boga. źastanawia go uad- 
zwyczajny porządex«, panujący. we wszeciiświecie. WSZYsL- 
ko poddane jest niezmiennym odwieczaytn prawom. Jedne 
nie wkraczają w drugie, ale są w nuarmonijnej zgodzie. 
wszędzie widać pianowość i cei. ie iakiy z przyrudy zmu- 
sżają nasz uraysł do stwierdzenia Najwyższej istoty pei- 
ucj za,giębszego rozumu i wszeciunocnej woii. Caiy system 
układ słońca, planet i komet mógi powstać iyiko na sku- 
tek najwyźszej rozumnej woli Boga. Stąd podziw dla Jego 
wszecimocy i pokora wodec INI lego, jako sternika Świata. 


UCZENI WSKAZUJĄ NAM DROGĘ. 


Znakomity chemik i badacz zarazków Francuz, Ludwik 
rasteur (Paster) nie pojmował jak może nauka odwodzić 
od Boga. Przed każdą operacją modlił się gorąco. Gdy mu 
źwracano uwagę, że ma żywą wiarę ludu odpowiedział: 


Właśnie dlatego, żem tyle się uczył i nad nauką głęboko 
zastanawiał zachowałem wiarę Bretona, francuskiego 
chłopa, a gdybym jeszcze dłużej poświęcał się nauce -— 
wiara moja byłaby tak żywą jak wiara bretońskiej wie- 
śniaczki (znane z żarliwej religijności). 

Uczeni ukazują nam drogę do Boga? Przez wgłlębianie 
się w prawa przyrody, odkrywamy w niej rękę Wszech- 
mocnego i Dobrego Stwórcy. 

- : X Dr Mirski 
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KĘ Rozum a instynkt 


Dzieło uczonego Jezuity, O. Eryka 
Wassmana, wykazujące zasadniczą róż- 
nicę między rozumem a instynktem, 
stało się powszechnie przyjętym punk- 
tem wyjścia we wszystkich na prawdę 
uczonych badaniach na polu nauk przy" 
rodniczych, A różnica ta jest, jak po- 
wiedziałem, zasadniczą, to znaczy mię- 
dzy rozumem a instynktem nie ma tyl- 
ko wyższego albo niższego stopnia tej 
samej władzy, ale że obie one są zupeł- 
nie odmiennej natury. Krótko rzecz 
iormułując, na rozumie opiera się i z 
niego wynika wolna wola, na instynkcie 
opiera się konieczność działania. A 
prawdę tę potwierdzają także nasze są- 
dy; człowiek bywa powołany do odpo- 
wiedzialności i ewentualnie ukarany, 
ale zwierzęcia nikt przed sąd nie za- 
wezwie. 

Weźmy taki praktyczny przykład. Ja 
i pies mój zabłąkaliśmy się w lesie i 
zgłodniali dotarli wreszcie do domu, 
gdzie nam ofiarowano posiłek. Naj- 
prawdopodobniej ja natychmiast wez- 
mę się,do jedzenia, ale zajść może wy- 
padek, że dla pewnej przyczyny na 
chwilę zatrzymam się, ażeby na przy- 
kład umartwić się albo zbadać moją si- 
łę odporną. Czy może kto przypuścić, 
żeby i pies podobny zrobił ekspery- 
ment? Pewnie, że nie: — i na tym po- 
lega różnica między rozumem i wolną 
wolą a instynktem, którym kieruje tyl- 
ko i wyłącznie konieczność. 

Tutaj musimy nad. tym się zastano- 
wić, żeby nie przekroczyć linii demarka- 
. cyjnej między człowiekiem a zwierzę- 
ciem. Zwierzęta posiadają tylko i wyłą- 
cznie ślepy instynkt; człowiek i instynkt 
i rozum. Zdziwi się może czytelnik, gdy 
mu powiem, że wadle długoletnich i ty- 
siącznych doświadczeń i liczb staty- 
stycznych; przeciętny człowiek spełnia 
około 80% aktów zupełnie automatycz- 
nie 1 instynktownie, a tylko w tym 
drobnym zakresie 20% opiera swe akty 
na rozumowaniu. Ale, choćby ktoś cały 
dzień przeżył bez używania rozumu, to 
i to nie zmienia zasady; inną jest rze- 
czą używać go. Gdyśpimy, nie rozu- 
mujemy, a jednak władza, choć na kil- 
ka godzin zawieszona, pozostaje nie 
zmieniona i nie zmniejszona. To samo 
odnosi się do tych, którzy z powodu 
choroby umysłowej, nie mogą rozumnie 
działać. 

Gdyby miarą i termometrem inteli- 
gencji miały być tylko i wyłącznie wy- 
niki działania, to w porównaniu z nie- 
którymi zwierzętami człowiek stałby na 
jednym z najniższych szczebli. Do- 
Świadczenia naukowe ‘stwierdzają dobi- 
tnie, że niektóre żyjące stworzenia w 
działaniach swoich przewyższają co do 
rezultatów działania ludzkie. 


MRÓWKI, PSZCZOŁY I PAJAKI 

Mrówki, jak powszechnie wiadomo, 
rozwiązały cały skomplikowany system 
społeczny i ekonomiczny z taką dokład- 
nością i precyzją, że wśród miliona 
członków kolonii każdy z nich ma swo- 
ją pracę Ściśle określoną a ich wspólne 
prace nigdy Się nie krzyżują. Ach, gdy- 
by nasz Świat nauczył się tej lekcji od 
tego maleńkiego zwierzątka; dlatego 
też i Mędrzec Pański nawołuje nas sło- 
wy: „Idź, leniwcze - do mrówki“. Pszczo- 
ły stosują w budowaniu swoich pałacy- 
ków system architektoniczny, który 
jest najwyższym stopniem użycia mi- 
nimum materiału i pracy w po- 
łączeniu z maksimum trwałości. Pająki 
budują swe sieci w sposób tak dokła- 
dny, że nigdzie indziej nię można zna- 
leźć linij tak doskonale równoległych 
jak tam. A co powiedzieć o ptakach 
przelotnych, jak np. nasze bociany? Z 
Połski przelecą one do Afryki bez kom- 
pasu i bez drogowskazów, a z wiosną 
każdy z nich powróci do swego gniazda. 
Jakiż człowiek, choćby najmądrzejszy, 
mógłby tej sztuki dokonać? Ale te 
wszystkie dziwy natury, które przewyż” 
szają najśmielsze wysiłki ludzkie, nie 
stanowią o wyższości umysłowej zwie- 
rzęcia nad człowiekiem. A przyczyna 
leży w tym: ani mrówka, ani.pszczoła 
czy pająk ani też bocian nie potrafiłby 
choćby umiał mówić, zdać sprawy, dla- 
czego i jaką drogą tej pracy dokonał. 
Człowiek, gdy akt swój pełni, a kto in- 
ny albo on sam siebie zapyta, dlaczego 
tak postąpił, zawsze jest w stanie po- 
stępek swój umotywować. _ 

Wundt, ojciec psychologii doś*iad- 
czalnej, profesor na uniwersytecie w 
Lipsku, odpowiedział na pytanie, dla- 
czego zwierzęta nie posiadają żadnej 
mowy, tymi słowami: „Dlatego, że 
choćby miały mowę, to nie miałyby nic 
sobie do powiedzenia“. Ale nie tylko 
stworzenia żyjące prześcigają  człowie- 
ka w doskonałości i precyzji, ale nawet 
i natura martwa. Naturalnie kryształy 


mineralogiczne są o wiele dokładniej- - 


sze aniżeli te. które szlifer diamentów 
po długiej i dokładnej pracy uzyska. 
Weźmy pod mikroskop najostrzejszy 
koniec igły i cierń dzikiej róży; pierw- 
sze wygląda jak poziomka, drugie pra- 
wie zupełnie gładkie. To samo doświad- 
czenie mikroskopiczne możemy zrobić 
z brzytwą a ostrzem muszli mor$kiej. 
Przykiadów podobnych można przyto- 
czyć daleko więcej. 

INSTYNKT NIE JEST WYŻSZY 

A jaki z tego wniosek wyciągnąć 
nam wolno, a jakiego wniosku wyciąg- 
nąć nam nie wolno, jeśli cacemy pozo- 
stać w ramach i na drodze logicznego 
myślenia. Oto: — chociaż niektóre zwie- 
rzęta a nawet martwa natura potrafi 
dokonać nadzwyczajnych rezultatów, to 
jednak nie oznacza to, że człowiek stol 
poniżej nich. Wiemy, że najdokładniej- 
szy zegar wieżowy, jaki znamy, w Ko- 
lońskiej katedrze, został zbudowany 
przez ślepego od urodzenia. Czy wolno 
nam z tego wyciągnąć wniosek, że śle- 
pota jest wyższym stopniem doskonało- 
ści aniżeli wzrok normalny? Najwyższe 
i najwspanialsze dzieło muzyki, Dzie- 
wiątą Symfonię, skomponował Beetho- 
ven, kiedy już był najkompletniej głu- 
chy; czy i to ma dowodzić, że głuchota 
jest lepszą od normalnego słuchu? Tak 
samo postępować musimy w rozwiąza- 
niu sprawy rozumu i instynktu; choć 
inne stworzenia lepszego dopną rezul- 
tatu, nie oznacza to ani dowodzi, że in- 
stynkt ślepy jest stopniem wyższym 
od władz rozumowania. i 

PODSTAWOWA CNOTA i 

I to możemy wziąć pod uwagę. Prze- 
mądrą i przeroztropną jest ekonomia 1 
psychologia Boska. Stwórca oddał czło- 
wiekowi królowanie nad całą naturą, a 
to dając mu niby - Boską władzęrozum. 

A równocześnie, nie chcąc ażeby 

człowiek zbyt wzbił się w pychę, On 
prawodawca natury, pozwolił niższym 
od człowieka stworzeniom dokonywać 
prace, których o dokonać nie może i 
żeby więc tą drogą nachylić go ku po- 
korze, która jest jedną z podstawo- 
wych cnót. 


Co słychać w innych diecezjach 


SODIESZCZANY — DIECEZJAOLUBELSKA. 

W dnin 8 czerwca z kościoła parafialnego w 
Niedrzwicy IKościelnej wyruszyła procesja pro- 
wadzonąa przez ks. proboszcza Jana Podębniaka 
na pola wsi i kolonii Sobieszczany, Majdan i 
Jeśniczówka, aby poświęcić plóny i złożyć mo- 
dly o błogosławieństwo dla tutejszych rolników. 
Zbudowano na pólach pod krzyżami trzy kapli- 
czki a ponadto w lesie pod dębem rozłożystym 
zbudowano ołtarz, przy którym została nadpra- 
wiona msza áw., po której ksiącz Podębniak 
wygłosił okolicznościowe kazanie, Jednocześnie 
ks, wikariusz Lewczyński zajmując miejsca w 


konfesjonale spowiadał setki wiernych. Po mszy 
Św. odbyło się poświęcenie obrazów Serca Je- 
zusowcgo lub Matki Boskiej. Przepięknie wy- 
glądała ogólna Komunia św. wiernych na tle 
wielkiego lasu i ciszy leśnej, przy śpiewie pta- 
sząt oraz chóru dziatwy, prowadzonego przez p. 
organiste. W uroczystościach tych wzięło także 
udział miejscowe nauczycielstwo z p. kierowni- 
cziki lugenią Warochową na czele, | 
Uroczystość powyższa, tak odmienna od in- 
nych ze względu na otoczenie, zorganizowana nu 
łonie natury wywarła ua wszystkich niezapom- 
niane wrażenie, Jan Gałać. 


ŁA D BO 2,3 


Str. 3 


Sprawiedliwie, czy niesprawiedliwie 


; 

Koniec roku szkolnego — to w ca- 
łym tego słowa znaczeniu żniwa szkal- 
ne. W zakończeniu uroczystym — w 
dożynkach bierze udział i uczeń i nau” 
czyciel. 

Po okresie orki i. siejby, w.czasie 
której zasiane przez nauczyciela ziarno 
wydaje bujny plon, albo też usycha w 
czasie długich miesięcy, przychodzi 
okres rozrachunku, czas bilansu końcó- 
wego. 

Zanim jednak zapadnie ostateczny 
wyrok, zanim nadejdzie dzień uroczy- 
stego popisu w szkole, — poprzedza go 
okres zmudnego przygotowania, ostat- 
nich wysiłków -— tak ze strony ucznia, 
jak i nauczyciela. = 


Klasyfikacja uczniów to jedna z naj- 
trudniejszych prac, zadanie przerasta- 
jące siły jednego człowieka dlatego w 
czynności tej bierze udział cały .zespół 
grona nauczycielskiego t. zw. Rada Pe- 
dagogiczna. Ona ostatecznie uchwala i 
akceptuje wysunięte przez wychowaw- 
ców wnioski, uchwala wątpliwe sprawy 


poddając je pod głosowanie i dyskusję. . 


CO BIERZEMY POD UWAGĘ? 


Gdyby chodziło tylko o sprawdzenie 
wyników nauczania, sumy wiadomości, 
którą ogarnął i wchłonął, — lub nie 
ogarnął uczeń sprawa nie byłaby taka 
trudna i skomplikowana, -— wystarczy- 
łoby tylko bowiem podsumować wyniki, 
wyciągnąć średnią arytmetyczną i wpi- 
sać ją do dziennika, tymczasem życie 
nigdy nie jest takie proste, aby się da- 
lo przeciąć prostą geometryczną i zam- 
knąć w granicach czterech działań, -— 
ani też dostarczenie uczniowi wiadomo” 
Ści t. j; samo nauczanie nigdy nie jesti 
nie może być celem samym w Sobie. 


Jakież to są kryteria, jakie motywy 
winne być wzięte pod uwagę przy kla- 
syfikacji ucznia? : 


Tutaj musimy zawrócić z drogi, cof- 
nąć się wstecz aż do założeń programo- 
wych, kiedy to na początku roku szkol- 
nego formułowaliśmy sobie ceie i zada- 
nie nauczania. 

Wysuwaliśmy wtedy zgodnie z naszy- 
mi tradycjami od czasów komisji Edu- 
kacyjnej, która pierwsza podała konie- 
czność upowszechnienia oświaty — i 
zgodnie z postulatami naszych władz 
oświatowych, że celem nauczania ma 
być wychowanie pełnowartościowego 
obywatela, przydatnego dla naszego 
państwa. — Widzimy więc zatem, — że 
obok wiadomości cały szereg czynni- 
ków, może decydować o losach ucznia. 


CO DECYDUJE? 
Decyduje więc przede wszystkim -je= 
go wartość moralna, postawa wobec 


szkoly, stosunek poważny, lub niepo- 
ważny do.pracy, jego wysiłek umysło” 
wy, wszystkie te właściwości, które 
składaja się na jego osobowość z 
nwzględnieniem naturalnie jego wieku 
i tych praw psychologicznych, które do 
pewnego stopnia rządzą danym okre- 
sem. -— Inne wymagania bowiem stawia 
się dziecku, inne młodzieży starszej,.a 
znów inne w okresie rozwojowym, kie- 
dy to zdolność potencjalna do wysiłku 
umysłowego nawet u zdolnych uczniów 
wybitnie maleje. 

Następnym czynnikiem, który dziś w 
okresie. kiedy budujemy własne pań- 
stwo może najwięcej decydować o spra- 
wach ucznia, to jego przydatność jako 
przyszłego obywatela. 

Często się bowiem zdarza, że uczeń 
nie orientuje się w swoich zolnościach 
i źle umiejscowił je, kierując się do tej, 
a nie do innej szkoły. 

BRAK ZROZUMIENIA. 


Pomimo wielkich wysiłków w tej 
mierze ze strony państwa brak jeszcze 
u nas szerszego zrozumienia i zaintere- 
sowania dla szkół zawodowych.-Krzyw- 
dą więc jest dla ucznia i dla państwa, je- 
żeli szkoła nie wskaże uczniowi jego 
właściwych zdolności i nie zawróci go z 
błędnej drogi, póki jeszcze jest czas — 
na właściwy tor. 

Przed wojną był wypadek w jednej 
ze szkół, że jedna ż uczennic o wybit- 
nych zdolnościach do robót i zabawkar- 
stwa, nie miała ochoty dalej kształcić 
się w tym kierunku, — gdyż  koniecz” 
nie chciała zostać urzędniczką. — Po- 
nieważ do nauki miała bardzo mierne 


' zdolności, mogła ukończyć tylko szkołę 


powszechną, wyuczyła się więc pisania 
na maszynie i marzenia jej się spełni- 
ły, gdyż potem siedziała w biurze, jako 
siła podrzędna, pomocnicza, — wolała 


zostać lichą urzędniczką, niż pierwszo- 
rzędną siłą fachową, „specem“ w dziale 
dekoratorstwa, lub zawodów kobiecych 
jak modniarstwa, krawieczyzny etc. - 


Oprócz tych wymienionych czynni- 
ków na wydanie oceny o uczniu wpły- 
wają też t. zw. okoliczności łagodzące: 
trudne warunki życiowe, wpływ środo- 
wiska, ciężkie przeżycia zwłaszcza w 
okresie wojny — te wszystkie momen- 
ty mogą również zaważyć na szali spra- 
wiedliwości. 

„SAD KLASY. 


Nauczyciel pozatem oprócz własnego 
sumienia musi też się uciekać i liczyć z 
sądem klasy. — Zbiorowisko uczniów, 
które nosi popularne miano tej, albo in- 
nej klasy jest często najczulszym sej- 
smografem, wyczuwającym i stosunek 
nauczyciela do danego ucznia, jego po” 
dejście do klasy i wartość oceny. Zda- 
ża się nieraz, że uczniowie w swojej 
gorliwości zagalopują się, bo albo zbyt 
łagodnie, albo zbyt surowo oceniają 
swych kolegów, — tutaj jednak otwie- 
ra się pole dla wychowawczego oddzia- 
ływania przez szkołę w kierunku uro- 
bienia należytej opinii i sprawiedliwego 
osądu. 

Reasumując te luźne uwagi, zazna- 
czamy, że nie są one żadnym uporząd- 
kowanym systematem naukowym, ale 
tylko garścią spostrzeżeń wysnutych z 
doświadczenia. Mają one na celu wyja- 
śnienie postawy nauczyciela wobec ucz: 
nia, który nie tylko całorocznym wysit- 
kiem i mozolną pracą, — ale w tym naj- 
trudniejszym okresie również przykła:* 
da szeroką miarę wartościowania pracy 
ucznia — wyniki zaś jego oceny muszą 
pokrywać się z dobrem jednostki w tym 
wypadku ucznia i-z dobrem państwa. 


Maria Wożnicka. 


Z zycia katolickiego 


Ku czci św. Pachomiusza. 
Św. Pachomiusz jest twórcą życia zakonnego 


w Kościele katolickim. Żył on w trzecim i 
czwartym wieku, wiódł życie pustelnicze w 
Egipcie, gdzie założył później pierwszy klasz- 


tor „cenobitów*, _czyli wspólnie mieszkających. 
Chrześcijanie, mieszkający w dzisiejszym pań- 
stwie egipskim, urządzili wspaniałe uroczysto- 
Ści ku czci św. Pachomiusza. Odbywały się one 
w całym Egipcie, a brały w nich udział wszy- 
stkie wyznania chrześcijańskie, mające swych 
wyznawców w lgipcie, ze swoimi biskupami na 
czele, Opiekę nnd uroczystościami objął przed- 
stawiciel Ojca Świętego. 


Z życia katolików na Alasce 
W kraju Jukon na Alasce żyje około trzech 
tysięcy katolików. Są oni gorliwymi wyznawca- 
mi Chrystusa. W dni Świąteczne przemierzają 
dalekie przestrzenie, udając się na Mszę Św.. 
Warunki bytowania są tam cieżkie, zimą mróz 
dochodzi nawet da 84 stopni. 


Zasługi Misjonarzy katolickich 

Misjonarze katoliccy i Misjonarki pracują nad 
nawrócenien pogan. Praca ta obejmuje zarów- 
no nauczanie religii, jak i prowadzenie zakła- 
dów wychowawczych dla dzicci i starców, pro- 
wadzenie szkół misyjnych, oraz opiekowanie się 
chorymi. Dzięki tej przggj poganie dochodzą do 
poznania Boga, zdobywając potrzebne w życiu 
wykształcenie, a kraje, objęte dobroczynną dzia- 
łalnością misjonarzy, podnoszą się kulturalnie. 
Tak np. w, Afryce Wschodniej zauważono u 
mieszkańców wiclki pęd <lo wiedzy, wielkie 
zainteresowanie się szkołą, choć do nicdawna 
niektóre plemiona odnosiły się obojętnie do 
spraw nauki i spraw kulturalnych. Zmianę w 
sposobie myślenia mieszkańców Kenii w Afry- 
ce Wschodniej przypisuje się misjonarzem Ka- 
tolickim, którzy przez swa pracę ofiarną wzbu- 
dzili zaufanie do swych poczynań, których ce- 
lem jest religijno-moralne i kulturalne podnie- 
sienie Afrykańczyków. 
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TYDZIEN BOZY 


Dzisiaj — 4 lipca — Siódma Niedziela po Ziel. Św. 


EWANGELIA (św. Mateusz, 7, 15-21) 


Onego czasu mówił Jezus uczniom 


- swoim: 


-— Strzeżcie się pilnie fałszywych 
proroków, którzy do was przychodzą w 
odzieniu owczym. a wewnątrz są wilki 
drapieżne. Z owoców ich poznacie ich. 
Czy zbierają z ciernia jagody winne al- 
bo z ostu figi? Tak wszelkie drzewo do- 
bre owoce dobre rodzi, a złe drzewo, 
owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobre 


owoców złych rodzić, ani drzewo złe 
owoców dobrych rodzić. Wszelkie drze- 
wo, które nie rodzi owocu dobrego, bę- 
dzie wycięte i w ogień wrzucone. A 
przeto z owoców ich poznacie ich. Nie 
każdy, który mi mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do królestwa niebieskiego; ale 
który czyni wolę Ojca mego, który jest 


w niebiesiech, ten wejdzie do królestwa - 


niebieskiego. 


TTE "ZUA 


Kalendurzyk kościelny. 

7. NIEDZIELA — Siódma po Ziel. Aw. 

7. PONIEDZIAŁEK — św. Antoniego Marti 
Zaccariz, Wyzn. 

6.7. WTOREK — Oktawa śś. Ap. Piotra | Pa- 
wła l 

4. 7. SRODA — ŚŚ, Cyryla i Metodego, Bisk. | 
Wyzn. 

8. 1. CZWARTEK — Św. Elżbiety, Król. W. 
9. 7. PIATEK — św. Weroniki, Dziew. 

10.7. SOBOTA — Siedmiu Braci Męcz. SA. Ru- 
finy i Sekundy, Dziew. 


4. 
dt. 


Kalendarzyk słoneczny. 


4.7. Wschód słońca 4,21 
Zachód 20.59 
10. 7. Wschód słońca 4.27 
Zachód 20.55 


Nów księżyca dnia 6 lipca. 


Kronika Toruńska Jyhileusz Polskiej Prowincji Ks. Ks. Werbistów 


Manifestacja katolickiego Torunia. 

Toruń ostatnio przeżył dwie wspaniałe mani- 
festacje religiine. W majn — uroczystą proce- 
sję Bożego Ciała, a na początkn czerwca, w go- 
dzinach wieczornych, zorganizowany przez 0O. 
Jezuitów nochód kn czci Serca Jezusowego. 

W pochodzie który przeciagnał ulicami Torń- 
nla, wzięły ndział olbrzymie rzesze wiernych, 
duchowieństwo Świeckie i zakonne, organizacje 
i stowarzyszenia religijne oraz cecliy. ze SZtan- 
darami. 

Wielce aktualne kazanie wygłosił ks. Włady- 
sław Wantuchowski, superior OQ. Nezuitów z 
Bydgoszczy. 

Obie procesie prowadzi? I. P. Ks. Bp Rernavd 
Cze pliński. 


Pierwsza matura w liceum gospodar” 
CAm., 

Na poczatku czerwca b. r. odhvłv się w 
eeum gospodarczym nierwsze w historii 
zakładu egzaminy maturalne. ° 

Do egzaminy zostaly dopuszczane wszystkie 
uczennice Il-ej klasy licealnej. Wszystkie abl- 
turientki złożyły egzamin dojrzałości. Mature 
otrzymały: Bvlfńska Joanna, Dąbrowska Fe- 
bronia, Górkówna Stanisława. Jabłońska Zofia, 
Kentzerówna Janina. Kulpianką Stanislawa, 
Mizgierówna Wanda. Pokusińska Hanna, Re- 


li- 
tezo 


 musówna Łucja i Wolska Tucyna. 


Absolwentki przed pójściem w świat odbyły 
rekolekcje w kościele OO. Jezuitów. 
Szczęść Boże. na nowej drodze życia. = 


Ostatni przed wakaciami „Conve- 
niat“ duchowieństwa. 
Wśród duchowieństwa toruńskiego utarł się 


chwałebny zwyczaj zbierania sie w każdy pierw- 
szv poniedziałek miesiąca na tak zwany „Con- 
veniat“ celem wsnólneż pogawędki | wzajemnej 
wymiany myśli. Ostatni przed wakacjami „Con- 
veniat“ odbył się w pierwszych dniach czerwca 
w sali „Caritasowej"*. Na porządku dziennym 
znalazł się referat o „Pierwiastkach chrześcilań- 
skich i antychrześcijańskich* w twórczości Że- 
romskiego. Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Przewodniczył ks. prob. Paweł Goga. 
Po letniej przerwie. płćkny ten zwyczaj bedzie 
wznowiony. 


Odpust w Otłoczvnie. - 
Przy drodze Toruń—Kntno wśród lasów so- 


snowych, malownicze położenie 'ma  Otłoczyn, 
nieopodal Wisły. Jest tam kościół poprotestan- 
cki należący do parafii Rudak. W niedzielę 13 
czerwca b. r. odbył się tam pierwszy, w dzie- 
jach Otłoczyna, odpust. Frekwencja mierna. 

Wielką bolączką jest to że ludność przyzwy- 
czajona przez Niemców do pracy w dni świąte- 
czne nadal nie zachownje należycie niedziel i 
świąt. 

Już najblizszy czas wyzbyć się wcjennych po- 
zostałości niemieckich. 


Towarzystwo Słowa Bożego (Werblści: od 
wyrazu łacińskiego verbum słowo), założone 
w r. 1875 przez Ms. Arnolda Janssen w holen- 
derskiej wiosce Steyl i rozpowszechnione obe- 
cenie w 125 diecezjach i w wszystkich częściach 
Świata, liczy: około 4.500 członków. Lista strat 
wojennych wymienia 571 nazwisk, wśród nich 
25 zamordowanych członków polskiej prowincji. 
Od samego założenia Zgromadzenie Ks.Ks. Wer- 
bistów skierowało swoje główne zainteresowa- 
nie na prace misyjna w Krajach pogańskich, 
zabierając się do niej tak od strony praktycznej 
jak i nankoweż. Większa część Werbistów pra- 
cuje na wysuniętym froncie - misyjnym, mając 
często własnych współbraci za zwierzchników 
kościelnych, których Towarzystwo posiada na 
misjach 17: 3 arcybiskupów (wśród nich pierw- 
szego kardynała chińskiego Doktora Tien), 6 
hisknpów diecezjalnych oraz 8 _ wikariuszów, 
prefektów i administratorów apostolskich. Tym 
hezpośrednim wysiłkom apostolskim towarzyszy 
natchniona duchem misyjnym praca 
Dla niej ©. Wilhelm Schmidt Stworzył 


własny 


Nargan w kwartalniku „Anthropos“, który, wy- 


dawany w głównych jezykach Światowych, opra- 
cowuje zagadnienia ludoznaweze, językoznawcze, 
religioznawcze oraz historyczne, i to częsty ne 
podstawie spostrzeżeń i dociekań wyszkolonych 
pod tym względem misjonarzy. Stolica Apostol- 
ska, biorąc nod uwagę tę charakterystyczną dąż- 
ność Towarzystwa Słowa Bożego, dodała mu 
nowych bodźców, powierzając jego członkom 
uniwersytet w Pekinie, Kolegium Św. Piotra w 
Rzymie dla kaplanów tuhylczych oraz muzem 
przy Lateranie. 


Początków Polskiej Prowincji Misjonarzy 
Słowa Bożego pierwszym świadkiem było mia- 
sto śląskie Rybnik. Tam założyciele w grudniu 
1972 r. objęli niewielki dom przy ul. Paderew- 
skiego i otwarli w lutym 1923 r. swoje pierwsze 
male seminarium. Na pamiątke 25 rocznicy ob- 
jęcia domr misyjnego w grudniu zeszłego roku 
postawiono w nagrodzie klasztornym piekny 
krzyż jubileuszowy. Główny atoli prąd rozwoju 
zwrócił się do Górnej Grupy na Pomorzu. Tam 
w dniu 17 lipca śp. O. Puchała i O. Józef sta- 
nęli na nowo zakupionym terenie wiejskim, aby 
kłaść fundamenty pod przyszły Zakład Św. Jó- 
zefa. Z skromnych nader i trudnych początków 
wyrasta ta znana na Pomorzu placówka, dzia- 
łająca coraz intensywniej w trzech kierunkach: 
W gimnazjum połączonym z internatem przygo- 
towywało się młodzicż męska do pracy misyjnej 
i kapłańskiej; wydawnictwo, oparte o nowocze- 


sng drukarnię, wysyłało pod polskie strzechy 
czasopisma: „Skarb Rodzinny", „Nasz Misjo- 


narz“, „Kalendarz Słowa Bożego"; ksieża wolni 
od zajęć szkelnych głosili kazania misyjne i 
nauki rekolekcyjne, wspierając w miarę sił pra- 
cę duszpasterską okolicznego i dalszego ducho- 
wieństwa. 


nnukow». 


s 


Wrzesień 1939 r. podciął jak w innych domach 
tak i w Zakładzie Misyjnym Św. Józefa ten za 
łaską bożą kwitnący rozwój, Przełożony, redak- 
torzy, nauczyciele marli za drutami kolczasty- 
mi w Stutthof, Sachsenhausen, Dachau; drukar- 
nię rozekrano i wywieziono; dom zamieniona 
na niemiecką podchorążówkę. Po wojnie inne 
domy wyprzedzały odhudową zakład w Górnej 
Grupie. Już wiosną 1945 r. ruszyło Wyższe Se- 
minarium w Chludowie pod Poznaniem: jesie- 
nią tegoż roku zaklad misyjny w Bruczkewie 
k. Rorku, również w Poznańskim, otworzył swo 
podwoje dla młodzieży misyjnej, a w maju 1946 
roku fale Seminarium Św. Krzyża w Nysie nn 
Slasku Opolskim przyjmowało swoich pierw- 
szych uczniów. Ale i čom w Górnej Grupie dzię- 
ki ofiarnej pracy ocalałych Ojców i Braci raźno 
dźwigał się 7 ruin i nieładu wspierając równo- 
cześnie przeznaczony dla opóźnionych powołań 
Dom Misyjny Aw. Wojciecha w Pieniężnie w 
waj. Olsztyńskim. Dzisiaj w parku rozlega się 
wesoły gwar i Śmifch pierwszej setki powo- 
jennych uczniów. 

Pod koniec czerwca nasz jubilat przeżywał 
podniosłe uroczystości jubileuszowe. 5 bowiem 
diakonów i te byłych uczniów tego zakładu, w 
dniu 29 otrzymało w kaplicy domowej święce- 
nia kapłańskie. Ponieważ prócz jednego wszyscy 
byli więźniami obozA w Dachau, Ks. Biskup. 
Ordynariusz Diecczji Chełmińskiej wyde!egował 
Ks. Biskupa Sufragana B. Czaplińskiego, aby 
an, udzielaiąc po raz pierwszy Święceń kapłań- 
skich, położył swe ręce konsekrowane na głowy 
byłych współwiężniów. W dniu 30 czerwca no- 
wo wyświęceni kapłani odprawili prymicje, <to 


których ich Bóg prowadził przez tak ciężkie 
przeżycia i diugie czekanie. l 
Razem z Domen Misyjnym Św. Józefa w 


Górnej Grupie cała Prowincja Ks. Ks. Werbi- 
stów Święciła swój jubileusz i wzywa serdecz- 
nie wszystkich znanych i nieznanych dobrodzie- 
iów, wszystkich abonentów swych wydawanych 
przed wojny czasopisin, wszystkich miłośników 
sprawy misyjnej do goracych modłńw dzięk- 
czynnych za wyświadczone dziełu misyjnemn w 
minionych 25 latdch dobrodziejstwa i łaski boże. 
ara STTMA SZ WKETRTOOOEP IZ KISZ tia YZ R 
Stan katokkeyzmu w miastach amery- 
uańskich. 

W niektórych miastach amerykańskich prze- 

ważająca większość mieszkańców wyznaje ka- 


tolicyzm. Najbardziej katolickim miasten w 
Ameryce Północnej jest Boston i Nowy Orlean 


(przeszło 74 procent i 66 procent katolików). 
W Chicage katolicy Stanowią prawie połowe 
wszystkich mieszkańców, w Nowym Jorku zaś 
i w Tiladelfii liczą qkoło. jednej czwartej 


części całej ludności. 
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Wystawa Ziem Odzyskanych 


Rzemiosło na Wystawie. 

Sektor prywatny na Wystawie Ziem Odzyska-. 
nych reprezentowany będzie przez lzbę Prze- 
mystowo-Handlowa i Izbę Rzemieślniczą. Obie 
Izby budują w części społeczno-gospodarczej 
„B“ wielki reprezentacyjny pawilon, dwa pawi- 
lony mniejsze po 200 m kwadr. powierzchni i 15 
kiosków kierniaszowych. Prace przy budowie 
pawilonów prowadzone są bardzo intensywnie 
Do Wrocławskiej Izby Rzemieślniczej napływają 
obecnie liczne zgłoszenia wystawców, nie tylko 
z Dolnego Sląska, ale i z innych województw 
Ziem Odzyskanych. W pawilonie głównym se- 
ktora prywatnego zgromadzone będą ekspona- 
ty, reprezentujące 5 najważniejszych branż: me- 
talowej, drzewnej, włókienniczej, drobnej gulun- 


teorii i skórzanej. 
AE 


Maszyna do pisania dla niewidomych. 

Oryginalnym eksponatem branży metalowej 
będzie maszyna do stenografowania i pisania 
üla niewidomych. Zogtała ona skonstruowana 
przez niewidemego rzemieślnika wrocławskiego, 
Boberowicza Władysława, Maszyna ta 
zwykle prostej konstrukcji, posiadać będzie yl- 
ko 6 klawiszy. W branży metalowej weźmie, 
udział 36 zakładów. Zakłady te przygotowują 
artystycznie wykonane wyroby srebrne, ręcznie 
kutą biżuterię, narzędzia chirurgiczne, kasy 
pancerne itp. Jedyna w Polsce wrocławska wy- 
twórni» wysokoprężnych resorów  Samochodo- 
wych urządzi bogaty pokaz Swej produkcji. W 
dziale branży drzewnej weźmie ndział 25 zakła- 
dów. Zobaczymy tu eksponaty począwszy od 
jednorodzinnego domku robotniczego, na drob- 
nych przedmiotach zdobniczych i codziennego 
użytku skończywszy. 


o nie- 


Wystawa mebli. 5 

W dziale tym znajdzie się również oryginal- 
na wystawa mebli artystycznych Zakładu Rze- 
imieślniczego Thomasa z Twardogóry pow. Sy- 
ców, która została nagrodzona na ostatnich 
Targach Poznańskich złotym medalem. Zakłady 


Rzemieślnicze z Qlsztyna i Białegostoku wystą- 


pią z instrumentami muzycznymi, żagiówkami, 
kajakami, z ulepszonym módelem kołowrotka 
wiejskiego, zaś rzemiosło gdańskie zareprezen- 
tuje bogatą rzeźbę ludową, wyroby z burszty- 
nu, kilimy kaszubskie i drobną galanterię. Pa- 
wiłony mniejsze rzemiosła przeznaczone Są dla 
wyrobów  cukierniczo-piekarnianych ji wedii- 
niarsRich. 


Kioski kiermaszowe. 

W kioskach wybudowanych wedlug projek- 
tów studentów Architektury Politechniki Wro- 
clawskiej, znajdą pomieszczenie wyroby branży 
wlókniarskiej,  zabawkarskiej, pamiątkarskiej, 
fotograficznej oraz wzorowo urządzone zakłady 
(ryzjerskie, Kioski te spełniać będą równocze- 
Śnie rolę kiermaszu. Sprzedawane tam będą ar- 
tykwy, dostarczone w komis przez rzemieślni- 
ków. W wystawie rzemiosła wystąpi z eskpona- 
tami Instytut Doskonalenia Rzemiosła, Nad ar- 
tystycznym ujęcien całości prac w pokazie rze- 
niosła czuwać będzie grupa plastyków wro- 
cławskich. 


Dział problemowy „człowiek. 

W siódmym dziale problemowym „Człowiek* 
ujrzymy Wystawę  Historyczną urządzoną w 
sześciu salach kuluarów Hali Ludowej. Wysta- 
wa Historyczna kończy się salą zwycięstwa. 

W sali siódmej występuje Wojsko Polskie już 
w swej pracy pokojowej. Po wywalczeniu zwy- 
cięstwa Żołnierz polski nie spoczął. Staje do 
pracy obok osadnika. Przeprowadza rozmino- 
wywanie pól i lasów, miast i wsi, odbudowuje 


drogi, mosty, linie kolejowe. Pomaga w akcji 
żniwnej i siewnej, Prowadzi akcję kulturalną i 
oświatową. Niesie pomoc w okresie klęsk ży- 
wiołowych, jak np. w czasie. powodzi. - 
W imponującym tym dziale ujrzymy mapy, 
wykresy, płaskorzeźby i clzssponaty jak np. 
broń. * 


Parada młodzieżowa. 

Sala ósma poświęcona jest młodzieży, Będzie 
to sala t. zw. „parady młodzieżowej”. Tu w uje- 
ciu graficznym i plastycznym przedstawione be- 
dą wszelkie zagadnienia dotyczące problemów 
młodzieżowych. 

Duży nacisk w tym dziale położony będzie na 
sport. Motywem: malarskim będą orly rwące się 
do lotu, symbolizujące młodzież. 


Oświata. i 

Sala dziewiąta poświęconą? bedzie oświacie. W 
pośrodku sali umieszczona będzie mapa plasty- 
czna, ukazująca nam stan szkolnictwa w Pol- 
sce. W sposób plastyczny, »rzy pomocy zdięć 
w oświetlonych gablotach ukazane beda zagad- 
nienia tyczące oświaty szkolnictwa zawodowe- 
go, szkół Średnich i wyższych itd. 


Qmieka nad dzieckiem w Polsce. 

Sala dziesiąta poświęcona będzie zagadnieniu 
opieki nad dzieckiem. Ukazane tu więc będ: 
punkty opieki nad dzieckiem. przedszkola itd. 
Sala ta urządzona bedzie tak aby udestępnić ja 
dlą najmłodszych. Gablotki umieszczone więc 
będa na.wysokości dziecięcych oczu niejako. 

Problem wychowania ukazany będzie na ru- 
chomej, plastycznej nłaszczyżnie. Barwy sali 
będą jasne i żywe. Białe mebelki, dużo Świetła. 
rysunki dzieci na ścianach. Wszystko tn wy- 
twarzać będzie miły dla dzieci nastrój. 


350 złotych za pokój jedno-osobowy, 


Dla rodziców intercsujący tu będzie wzorowy 
żłóhek dla dzieci, urządzony według najbardziej 
nowoczesnych zasad. 


Kultura. 


Sala jedenasta poświęcona jest zagadnieniom 
kulturalnym jak. prasa, radio, film, teatr, mu- 
zyka, taniec, praca świetlicowa. 


DA 


Związki Zawodowe. 


Sala dwunasta poświęcona bedzie Związkom 
Zawedowym, przodownikom pracy zasłużonym 
weteranom pracy itd. Znajdzie się tu 50 sztan- 
darów związków zawodowych. . 

Salą trzynasta poświęcona będzic sportowi 1 
wczasom, n sala czternasta opiece społecznej. 


Wycieczki muszą być zgłaszane na l4 
dni przed dniem przyjazdu. 


Wycieczki zbiorowe ponad 20 osób, pragnące 
mieć zapewnione kwatery na WOZ muszą być 
zgłaszane do Dyrekcji WOZ Wrocław Plac Sol- 
ny 1 na dwa tygodnie nrzed terminem wyciecz- 
ki. Kierownictwo wycieczki musi otrzymać po- 
twierdzenie że kwatery będa przygotowane. 


Przydział kwater odbywa się w trzech biurach 
kwaterunkowych na dworcu Głównym (biuro to 
obsługują również i Dworzec Autobusowy TKS) 
na dworcu Nadodrze oraz przy dworcu Świe- 
bodzkim. Cena kwatery w kwaterach zhioro- 
wych wynosi 200 zł. od osoby za nocleg na łóż- 
ku z pościelą, 80 złotych na sienniku z poście- 
li. W kwaterach indywidualnych opłata wynosi 
500 zła- 
tych za pokój <!wu-osobowy, 700 złotych za po- 
kój trzy-osobowy oraz 200 zł. za łóżko w poko- 
ju ponad trzy asobowym. 


Z życia katolickiega 


Studenci katolickiego uniwersytetu we 
Fryburgu 

We Fryburgu szwajcarskim istnieje znany w 
świecie katolickim Uniwersytet katolicki. W bie- 
żącym roku szkolnym liczy on tysiąc trzystu 
ośmiu studentów na wydziałach: teologicznym. 
filozoficznym, prawniczym i humanistycznym. 
Studenci pochodzą z trzydziestu pięciu różnych 
krajów światu. 1 


Troska o całość Bazylłiki św. Piotra 
w Rzymie. 

Bazylika Św. Piotra w Rzymie wymaga mna- 
prawy i zabezpieczenia. Niedawno np. oderwał 
się kewał muru z filaru Bazyliki. Nad całością 
tej wspaniałej Świątyni czuwają architekci. 


Focznica założenia Zakenu Św. Trójcy 


W tym roku upływa siedemset pięćdziesięcio- 
letnia rocznica powstania Zakonu Św. Trójcy od 
wykupu niewolników. Zakon ten powstał w ro- 
ku 1198. Jego członkowie zobowiązali się osob- 
nym ślubem pracować nad uwalnianien: chrze- 
ścijan z niewoli mahometańskiej. Zakonnicy 
zbierali ofiary, wykupując za nie jeńców. Czę- 
sto oddawali się również i sami w niewolę. by 
przez to uzyskać zwolnienie z niewoli chrześci- 
janina; sami zaś, pozostając w niewoli, starali 
się swym wpływem doprowadzić do wiary 
Chrystusowej — swego pana — muzułmanina. — 
zakon ten jest chlubą Kościoła Katolickiego. 
Popularnie nazywa się Zakonem "Trynitarzy od 
słowa Trinitas — Trójca św. I dzisiaj zajmuje 
się misjami wśród pogan. Tryniturze prowadzi- 
li swą działalność i na ziemiach polskich, które 
w dawnych czasach były najeżdżane przez Ta- 
tarów i Turków. 


Religiina mana Francji 
Czasopisma francuskie zamieściły na swych 


„łamach mapę, dającą dokładny obraz życia reli- 


zijnego we Francji. przedstawiającą procento- 
wą ilość Francuzów wierzących i wypełniają- 
cych praktyki religijne. Z tego opracowania wi- 
dać, że największymi ośrodkami niewiary SĄ 
miasta francuskie — Paryż, Marsylia, Bordeaux 
(Bordo), a znów najbujniej krzewi się religij- 


ność w Bretonii, Wandei, Alzacji i Lotaryngii. 


W trosce o rozwój katolicyzmu 
w daponii. 

Kościół katolicki zyskuje w Japonii coraz 
większą liczbę wyznawców. Mimo to Czynniki 
kościelne Ślą ciągle do Japonii nowe zastępy 
misjonarzy, pracujących gorliwie nad rozsze- 
rzaniean prawd wiary. Religin bowiem katolic- 
ka nie stała się jeszcze religią mas. Te wyznaja 
jeszcze szyntoizm i buddyzm. 


Pielgrzymka pokutna. 


W okresie wielkanocnym odbyła się w Anglii 
wspaniała pielgrzymka pokutna z Londynu do 
pielgrzymkowej miejscowości Walshingham. W 
pielgrzymce wzięli udział studenci; robotnicy, 
mężczyźni i niewiasty, Pielgrzymi nieśli kolej- 
no krzyż z drzewa, codziennie brali udział we 
Mszy świętej, ostatni kilometr drogi przebyli 
boso. Pielgrzymka trwała kilka dni, ciągnyc Się 
na przestrzeni dwustu prawie kilometrów. Mysl 
o takiej pielgrzymce wyrosła z głebokiej wiary 
katolików londyńskich, którzy chcioli ofiarować 
Bogu swój trud kilkudniowy i swe modlitwy, 
by wynagrodzić Stwórcy grzechy Swoje i 
cudze. 


Za 
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CRECE sie podobać mej BR es Ema E © «.« 


Już dawno zbierałam się napisać do 
„Ladu“, ale przyznam się, brak mi było 
odwagi. „Jak bardzo się żawstydzę, gdy 
mój artykuł odeślą*! — myślałam so- 
bie, i... to wstrzymywało mnie. Ale trze- 
ba ryzykować, więc piszę. A o czym? 
_O mojej walce o strój kobiecy. 


Mćj Boże, co wycierpiałam w ciągu 
ostatnich kilku lat! Nie chciałam nosić 
tak kusych sukienek jakie były w mo- 
dzie. Krępowałam się. Myślałam sobie: 
„Matka Najświętsza, gdyby dziś żyła, 
a była panienką w moich latąch, tak by 
się nie ubierała“. Słyszałam też raz, jak 


ksiądz mówił na kazaniu o ostatnich. 


chwilach Pana Jezusa na krzyżu. Pan 
Jezus rzekł wtedy do Świętego Jana 
wskazując mu Matkę Bożą: „Oto matka 
twoja“! Ksiądz powołując się na to, 
wezwał obecnych w kościeie mężczyzn, 
by Matkę Najświętszą uważali za swo- 
ją matkę, by więc postępowali jak sy- 
nowie Bogarodzicy. 


„O — myślę sobie — jeśń mężczyz- 
nom wolno sie uważać za synów Matki 
Bożej, to ja*mogę się uważać za Jej 
córkę". 

I od tego czasu staram się tak postę- 
pować, jakby wypadało na Polkę i 
córkę Matki Bożej. Tym bardziej więc 
uważam odtąd na to, jak się ubierać, 
alc też odtąd niemało z. tego powodu 
znosiłam zniewag, zwłaszcza, od kiedy 
wyrosłam na pannę. Pamiętam, jak 
dziś, — było to latem zeszłego roku, 
przyszła do mnie Halina M., wybrały- 
śmy się na przechadzkę, obejrzała mnie 
od stóp do głów i powiada: 


--- Ubierasz się jak zakonnica, a prze- 
cież masz piękne nogi, dlaczego nie no- 
sisz sukienki chociaż do kolan, lecz ko- 
niecznie kawałek w dół za kolana? 


— Bo wstydzę się. 


— Nie będziesz miała powodzenia u 
chłopców. 


— U głupich nie. 


— A może ty wybierasz się do zako- 
nu? 


— Nie. Chciałabym wyjść za mąż za 
pięknego i dzielnego chłopca... — wy- 
znałam. 


— To zupełnie cię nie rozumiem! — 
zdumiewała się koleżanka. 


— Ja, widzisz, — odpowiedziałam na 
to — ubieram się modnie, ale zawsze 
trochę poprawiam modę, tak żeby się 
podobać Matce Najświętszej. Gdyby 
więc moda wymagała zbyt obcisłych su- 
kienek, ja bym kazała sobie szyć luż- 
niejszą. Gdyby moda kazała nosić głę- 
boki „dekolt“, ja kazałabym sobie zro- 
bić u bluzeczki tylko małe- wycięcie pod 


szyją. Gdyby moda kazała nosić bluze- 


'czki bez rękawów, ja kazałabym kraw- 


cowej, by mi uszyła choć króciuteńkie 
rękawki. I gdy moda każe .się podkasy- 
wać zbytnio, ja każę sobie szyć spódni- 
czki I sukienki nieco dłuższe poza kola- 
na. Wiesz, Halino, czas już wielki, by 
kobieta nie była niewolnicą, ale miała 
swój rozum i oświecała ten rozum świa- 
tłem wiary oraz, by w świetle tej wia- 
ry urabiała sumienie i swoje według 
sumienia postępowanie. 

— Ale to brzydko się wygląda, gdy 
się nosi sukienkę za kolanka — skrzy- 
wiła się Halina. 

— Tak tylko ci się wydaje. Ale gdy 
nastanie moda na dłuższe sukienki, to 
zobaczysz, że wtedy powiesz, iż te 
krótkie sukienki są brzydkie. 

No i czy tak dziś nie myśli 
„modnych“ kobiet, 


każda Z 
powiedźcie, Miłe 


Czytelniczki. Przecież mamy modę na 
'długie sukienki! Ale teraz nie sztuka 
nosić długie sukienki, bo... tak wszyst- 
kie się obecnie ubierają. Sztuka pły- 
nąć... pod prąd a mądrze i pięknie! 


Całe szczęście, że jestem podobno 
przystojna i bardzo jeszcze młoda, bo, 
mój Boże, gdybym była brzydka i chcia- 
ła poprawiać modę, dopieroż to wtedy 
wszyscy by się ze mnie wyśmiewali! 
ATe ładnej łatwiej wszystko ujdzie. Tak 
jak ładnej we wszystkim ładnie. Jednak 
wolałabym być w tym wypadku brzyd- 
ka, bo wówczas ubierając się mniej 
-modnie a przyzwoicie, narażałabym się 
na większe kpiny i dlatego zdobywała- 
bym większe zasługi u mej drugiej ma- 
my: u Matki Najświętszej. 


Irena N., 


uczennica II klasy licealnej 


Go słychać w Grudziądzu ? 


Społeczeństwo grudziądzkie godnie 
popiera odbudowę Fary. 

Na odbudowę prastarej Fary, która Niemcy 
spalili, złożyli ostatnio na ręce ks. prob. Kali- 
nowskiegu pracownicy fabryki „Uniać 17.430 zł.; 
w rodzinie N. N. na uroczystości domowej z 
okazji chrztu dziecka złożono 4.200 zł., z okazji 
Ślubu u pn. Mikołajczyków 2.509 zł., cech rze- 
Źnicki w związku z egzaminem mistrzowskim 
G000 zł., Wenta w „Tivoli“ ania 13 bm. przynio- 
sia brutto około 500.006 zł. Odbudow: Świątyni 
jest w toku. 


r. 
Najstarsi mieszkańcy Grudziądza. 
Dnia 15 bm. zmarła w 99 r. pracowitcgo życia 


najstarsza w Grudziadzu osoba, Śp. Julianna 7e 


Monika Opoczyńska 


Zwolińskich Makowska; zmarła, która do keńca 
życia cieszyła się względnym zdrowiem, zgasła 
prawie nicspostrzeżenie. Podcszłych w latach 
osób jest sporo w Grudzłądzu, najwięcej bodaj 
w Domu Starców; po 90 i kilka lat liczą sobie 
m. in. Mulewska Fr. i Rudawska Paulina, które 
szyciem i cerowaniem Wwyreczają opiekujące Sie 
nimi ss. Klżźbietanki. Pensjonariuszck, oczekują- 
cych „9 krzyżyk“ życia jest w Domu St. kilka- 
naście. Sędziwym wiekiem cieszą się prawie wy- 
lacznie niewiasty, które swych mężów odprowa- 
dziły już dawno na miejsce wiecznego Spoczyn- 
ku. . 


Puszki 


Przechodzisz spiesznie, chytrze, uko- 
sem na drugą stronę ulicy: bo tam wła- 
Śnie „idą z puszką“... będą na „coś tam 
zbierać“... U nas w Polsce — a może i 
na całym świecie — zbiera się na „coś“ 
przez cały rok. Taki to widać panuje 
„Styl epoki“. 


A tymczasem puszki mają swoją wy- 


mowę, swój — powiedzmy wyraz twa- 
Lzy: 
Zanim kluczyć zaczniesz — Prze- 


chodniu z groszami w kieszeni — spójrz 
„w twarz“ puszce czyhającej na ulicy, 
czy w sklepie... 


Jesteśmy oto u bławatnika. To nie, 
że sprawunek nasz z namysłem oblicza 
się na... centymetry, to nic, że płaci- 
my... tysiące. Uprzejmy kupiec wydaje 
nam niewielką resztę. Jakoś bardzo 
kłopotliwie jest na świecie... 


A z boku, przy kasie jeszcze ta pu- 
szka... I jednak odruchowo niewielka re- 
szta z tysięcy wędruje właśnie do ma- 
łej szpary w drewnianej puszce. 


Odruch... magnetyzm Serca”... Nie 


wiem. 


(W oczach staje wizja uśmiechniętej 
bladej twarzyczki. Gdzieś w oddali 
dźwięczy dziękczynienie). Tak. To 
prawda: promień i ciepło. Więc już te- 
raz wiem napewno, że się grosz mój nie 
zmarnuje. Że on naprawdę bardzo po- 
trzebny — urasta w tej puszce do waż- 
ności, jakiej nie miałby nigdy w moim 
portfelu. (Taka sobie ot reszta ze spra” 
wunku)... 


Teraz już wiem napewno: bo tak mó- 
wi do mnie nieładna, mała, drewniana 
puszka — najpiękniejszym ze wszyst- 
kich imieniem: CARITAS... 
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Z życia naszej. diecezji 


BRZEŚĆ KUJAWSKI. 


Z pełnią zadowolenia i satysfakcji stwierdzić 
muszę, iż nasze miasteczko, dało chłubny przy- 
ład nietylko pobliskim paratiom, ale całej die- 
cczji i szercgom innych. 


Do dusz ludzkich prowadzi prosta droga, czę- 
stokroć w aureoli trudów i krzyży — a tę zdo- 
łał już dzień po dniu i kolejno kamień po ka- 
mieniu wyrównać i ułożyć pośród krótkiego tu- 
taj pobytu ks. Marian Suski administrator pa- 
rafii brzeskiej, 

Od kilku tygodni parafianie byli uwiadamia- 
ni o mających nastąpić misjach, to też z dniem 
29 maja rb. z pierwszym dniem misyjnym 
tłumnie podążyli ludziska do Bożej świątyni, 
aby tu od OO. Misjonarzy zaczerpnąć prawdy 
słów Bożych. Świątynia przez cały tydzień z 
rzędu zapełniona była po brzegi kornie wSlucha- 
nym Judem w kryniczne źsódło Prawd płynących 
potokiem 00. Misjonarze mieli 
zaiste wdzięczne, choć ciężkie pole do pracy, 
gdyż pierwsze nauki misyjne rozpoczynały Się 
o godz. 7-ej, a po południu znowu od godz, 18- 
tej. Te były już stanowe i kończyły się ogólny- 
mi późnym wieczorem, poczym następowało 
słuchanie spowiedzi, przeciągającej się w cichą, 
aż de godz. 2-ej. 
z brzaskiem 


z kazalnicy. 


spokojną noc uświecon.4 
Niestrudzeni i dzielni misjonąrze 
dnia układali się na spoczynek, aby po 2-ch czy 
3-ch godzinach stanąć do dalszej owocnej pracy. 

nadszedł mo- 
cmentarzu koś- 


Dzień 6-go czerwca, kiedy to 
ment postawienia. krzyża na 
cielnym był dniem manifestacji. 


Ulicami miasta z kościoła paratialnego SYPIA 
Się czwórkami podzielonymi na Stany zgodnym 
porządkiem rzesze wiernych, z pieśnią na 
ustach kroczą ulicami miasta maluczcy i prości, 
starzy i młodzież, chorzy i kalecy. 

Na barkach młodzieńców ziożony ciężki krzyż 
Chrystusówy — jako przedziwny symbol wiecz- 
nego żywota, męczeństwa i zbawienia. 


Jak Brześć Brześciem tak licznej manifestacji 
nie widział w hołdzie Bogu oddanym. Skąd na- 
raz tak wspaniały orszak, skąd tyle tysięcy 
oderwało się od pługów, młotów i biur? Nic- 
omal wszyscy idą i idą — zaciśniętym pierście- 
niem okalając miasto i zda się końca nie widać 
— a przoduje im krzyż Chrystusowy. W Ślad za 
innymi pieśniami teraz już Samorzutnie into- 
nują „My chcemy Boga* i z tym wchodzą w 
bramy kościelnego cmentarza. Z tysięcy ust 
wyrywa się potężna pieśń i niesie Się harmo- 
nijną falą daleko i szeroko. „Błogosław Słodka 


Pani, błogosław wszelki stan*', 
niebieskich błogosławi 


jak monstrancją — bło- 


A słońce ze stropów 
odwieczną złotą kulą, 
gosławi wraz z dłonią kapłana lud wierny. 


Tego samego dnia o godzinie 18-tej przy Dra- 
mie powitalnej ten sam tłum oczekuje z napic- 
ciem przybycia Jego Ekscelencji Ms. Biskupa 
MKorszyńskiego. Faluje morze głów, 
triuintalnym tłucze się tysiące serc. 


rytmem 


Na granicy parafii w Józefowie jest pierwsza 
okazała i wzniosła brama i niezliczony tłum lu- 
du. Druga ufundowana przez wieś Pikutkowo 
i trzecia przez nigdy niezawodne a chlubne 


OST w Brześciu. 


Wreszcie od strony Fikutkowa w tumanie ku- 
rzu wśród licznej bandery konnej i cyklistow- 
skiej przybraunej w dekoracyjne barwy papies- 
kie biało-żółte na prostej tutaj Szosie uwidacz- 
nia się i zbliża samochód Jego Ekscelencji. Jest 
coraz bliżej i bliżej i oto zatrzymuje Się przy 
trzeciej bramie. Z samochodu witany niemilkną- 
cym, gromkim „Niech żyje“! wychodzi Jego 
Ekscelencja. Na Jego twarzy wruz z uśmiechem 
zadowolenia maluje się prostota, łagodność i 
wielkoduszność, Tutaj wita go przedstawiciel 


parafii, przedstawiciel miasta i jako Towarzy- 
sza wspólnej niedoli w imieniu byłych więźniów 
politycznych, oraz wdów i sierot była więźniar- 
ka Ravensbriicku, a następnie wierszami nasi 
„Milusińscy“. 

Należy wspomnieć, iż następnego dnia odbyła 
się procesja żałobna za zmarłych i m6ya Św. zi 
parafian, celebrowana przez Jego Ekscelencje. 
Po południu bierzmowanie i przed wieczorem 
uroczysta akademia poświecona czci Matki a 
urządzona przez PCK. i „Caritas“, którą za- 
szczycił obecnością Jego Ekscelencja wraz z 
miejscowym duchowieństwem. Na całość akade- 
mii złożyły się: żywy obraz, wiersze, pieśni i 
artystyczny taniec dziecięcego talentu. Na za- 
kończenie Jego Ekscelencja wypowiedział kiika 
słów oddając hołd Matkom. 

Trzeciego dnia J. ©. wizytował przedszkola i 


Szkoły, oraz rodziny robotnicze cukrowni 
Brześć Kujawski. A wszędzie witano Go i po- 
dejmowano owacyjnie i serdecznie, Żegnany 


sźCzerze i serdecznie odjechał do Włoc'awka, po 
drodze zatrzymując Się w Szkole Rolniczej w 
Starym Brześciu i w Pikutkowie, gdzie po- 
święcił figurę Matki Boskiej. : Żuk. 
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Porady gospodarskie 


W POLU w lipcu 
Kończy okopywanie 
kwitnieniem), a także ostatnio motykowanie bu- 
raków okopowych. Ugory podorywać i czyścić z 
perzu. Wywózkę nawozu pod Oziminy z całą 
energią teraz prowadzić, zaraz”za wozem roz- 
rzucić i przyorać. Pilnować, aby rolą nie Za- 
schła, gdyby więc Skorupa powstała zaraz ją 
skruszyć brona. Wystrzegać się zwózki siana 
wilgotnego. 

Fszed żaiwa:ni czyscić Yowy, popiawiać dro- 
gi, pomyśleć o zwózce wszcikicha materiałów p9- 
trzebnych na czas nadchodzących Zniw i upraw 
jesiennych, podobnie jak to było przed nadej- 
ściem wiosny, W tym czasie sprowadzamy na- 
wazy sztuczne pod ozime. Mlepisko w stodole 
wyrównać lub odnowić i ubić, doskonale na to 
się nadaje tłusta giina z krwią bydięcą zmie- 
szana. Dach na stodole poszyć i wyłatać, uprząt- 
nąć starą słomę i Śzniecie z zasieka na zboże, 
pozatykać dziury mysic, nasłać na spód Suchego 
chrustu lub suchych gałęzi, by był przewiew od 
spodu pod złożonymi Suopami, 

W pierwszych dniach przypada Sprzęt rzepi- 


kończy Sianokosy. 
(przed 


rolnik 


ziemniaków Zi- 


ku zimowego, a zaraz po nim xzepaku zimowe- 


Skoro tylko ro- 
żółto czerwoną, 


go. Przystępować do sprzętu, 
sliny zaczną przybierać barwę 
ziarno zacznie brunatnieć, a liście więdnąć, Nie 
opóźniać zbioru, bo rzepak łatwo się Sypie. Nie 
dobrze przeto ciąć kosą, bo kosa za silnie ude- 


rza. Najiepiej żniwiarką lub Ssierpema. Lekko 
sarcie -wiązać i ustawiać w kopki. Na wozy, 
szczelnie wyłożone . plachtami, kłaść je reką 
Astrożnie. 


Po sprzęcie rzepaków, zwłaszcza rzepiku, mo- 
Żna sadzić kapustę pastewną (o ile sucho — po- 
dłewać) siać słonccznik, mieszanki pastewne na- 
wet flancować buraki, ale nie później niż 10 
lipca. Tak samo możemy zużytkować ziemię po 


* wykopaniu ziemniaków podkiełkowanych. 


Zbiór żyta zaczynamy średnio okoła 10 lipca. 
Rozpoczynać kośbę żyta gdy ziarno da Się już 
przełamywać na paznokciu choćby jeszcze w 
słomie przebijało trochę zieleni. Żyto za kosa 
zaraz wiązać i ustawiać w szerokie rzędy ażeby 
między nimi bezzwłocznie podorywać ' Ścierni- 
ska; to pobudza ziemię do Życia a chwasty kieł- 
kunja i gniją. Jest godne zalecenia siać jak naj- 
wcześniej w te podorywki micszanki pastewne 


(peluszkę, groch, bobik, wykę letnią) jako po-. 


plony da koszenia na zielono na jesień, a może 
na przyoranie. Niektórzy rolnicy sieją swe mie- 
szanki rzutowe na śŚtierń żytniy i co rychlej 


przeorywują. Stogi żytnie, czy inne ustawiać w 
dostatecznej odległości qad dróg i budynków i 
starannie słomą zakrywać. Ze sprzętem jęczmie- 
nia, który też wypada w lipcu, spieszyć się 
choćby z zaniedbaniem zwózki żyta bo ziarno 
jęczmienia na deszczach traci wiele na wartości, 

W SADZIE 
w tym czasie 


niszczyć Szkodliwe owady, które 
największe wyrządzają Szkody, a 
co gorszu — mnożą się bardzo, używając emul- 
sji naftowej lub cdwaru tytoniowego. Opadają- 
ce owoce zbierać i spasać trzodą chlewną. Zbie- 
rać na Śliwkach torbiele i owoce robaczywe. Ja- 
błenie kiedy owoc jest dosyć duży, opryskać 
»%-wą cieczą kulifornijską, jak zwykle, z do- 
datkiem arseniału ołowiu lub 1%-wąa cieczą bor- 
doska z zielenią paryską. (Czy się drzewa opry- 
skuje na wiosnę, czy obecnie w lecie, zawsze na- 
leży poradzić się specjalisty, ażeby nie zastoso- 
wać źle jakicgoś Środka). 

Usuwać pojawiające się na drzewach owoco- 
wych wilki, Gałęzie uginające się pod ciężarem 
awoców, podpierać palami rozwidlonymi by Się 
nic łamały. W drugiej połowic lipca rozpocząć 
zbiór jubłek, gruszek, Śliwck wczesnych, porze- 
czek i agrestu. 

W OGRODZIE warzywnym Siać rzodkiew, 
rzepę, endywię. Okopywać buraki, późną kapu- 
stę i kalafiory. Pleć i spulchniać ziemię. Pod- 
czas suszy podlewać warzywa, zasilać je roz- 
cieńczonymi nawozami. Niszczyć jajka na kapu- 
ście, kalafiorach i pokrewnych, a w razie poja- 
wienia się gąsienic zraszać rośliny roztworem 
Brassicolu. Szparagarnię pleć, Spulchniać, zasi- 
lać. W młodych pcdy. 
Usuwać sałaty, które wybiiy w kwiat, przerosłe 
rzodkiewki i inne rośliny. Zbierać groszek na 
suszenie, wyrywać dojrzałą cebulę z dymki i 
zasychającą dymkę cebulowa. PrzesuSzać ją na 
powietrzu i przenieść do przechowalni bez oczy- 
szczenia. Pomidory ciąć i palikować. 

W PASIECE wytrząsać miód z plastrów w 
miejscu zamkniętym. Po miodobramiu usunąć Z 
uli nadstawkowych nadstawki. Zapobiegać dal- 
szemu zrajaniu się pszczół. Obserwować, czy 
mlode matki dobrze czerwią. Dbać, ażeby roje 
obrobiły się naieżycie, zbudowały potrzebne na 
zimę gniazdo. konieczność wymaga pozostawie- 
nia pszczołom 1—8 pełnych ramek, (Skam) 


zZz ugdawmictw 


„U stóp Matki Płaczącej“ rozważania na 
tie zjawienia się Matki Bożej nA Górze Saletyń- 
skiej. Mogą służyć jako czytanki w czasie na- 
bożeństw majowych i pażdziernikowych. Cena 
zł. 150. Księża Saletyni, Rzeszów, Dąbrowskie- 
go 59. 


POWIEŚĆ O Św. PIOTRZE. 

Znany pisarz Juliusz Kędziora — zwycięzca 
konkursu powieściowego w r. 1338 swoją Marcy- 
ną — wydał obecnie w Wydawnictwie Mariac- 
kin (Kraków, Szpitalna 2, stron 436, cena 800 
zł.) śmiałą powieść o św. Piotrze, opartą całko- 
wicie na opowiadaniach ewangelicznych. Wieleż 
to każdy człowiek — upadający i powstający — 
znajdzie w tej powieści jakby własne przeży- 
cia w nurcie powieściowym. głębokim, religij- 
nym i wstrząsającyin. Podajemy dobrą napraw- 
dę nowinę, że pisarz o nazwisku znacznym 
stworzył piękne dzieło literackie o wartości ar- 
tystycznej. 

KS; MICIIAŁ BANACH. — SZLI ŚWIĘCI 
PRZEZ POLSKĘ. — Wydawnictwo Św. Krzyża 
w Opolu. Wydawnictwo to zapowiedziało po- 
żyteczną serię opracowań p. t. „Świetlane Polski 
postacie" i jako pierwszą książkę z tej serii da- 
je wymienione powyżej Życiorysy Świętych i 
Kłogosławionych. W  życiorysach znajdujemy 
umiejętne wydobycie szczegółów i nawiązanie 
do życia współczesnego, Sylwetki 
Świętych są tak przedstawione, że stają się nanı 
drogie i bliskie. Książkę należy traktować jako 
cenny podarek dla katolickiego spaleczeństwa. 


plantacjach  palikować 


zagadnień 
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rozwiązaniu 


BIBLIOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI, W-wa, Rakowiecka 41 jednego z najtrudniejszych zagadnień w wychowaniu 
0 Z D CE OE O 


Ż całego świata 
* Zarząd Centralnego Związku Spółdzielcze- 
go postanowił przedłożyć Radzie Naczelnej Spói- 
dzielczej wniosek o rozwiązanie Związku Gospo- 
dnrczecgo Spółdzielni RP, „Społem“. Większość 
agend „Społem wejdzie w skład Centrali Spół- 


dzielni  Spężywców oraz Centrali Rolniczej 
„Iamopomoc Chłopska“. ` 
*x Pro długiej debacie nocnej Francuskie 


Zgromadzenie przyjęło zalecenia londyńskie w 
sprawie Niemiec większością zaledwie 8 głosów. 


%* Mo Polski przybyła delegacja węgierską Z 


premierem Dinnyesem na czeie, która podpisa“ 


ła ukiad o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy pomiędzy Polską a Węgrami, 

x Z ramienia Światowej organizacji zdrowia 
przybędzie do Polski międzynarodowy zespół 
lekarski. W skład ekipy wchodzą naukowcy 
umeryśańscy, brytyjscy, czeciosiowacey, nie- 
micccy 1 Szwajcurscy. 

* Na ostainiiu posiedzeniu Sejm  Ustawo- 
dawczy przyjął .3 ustiiw, wśród ktorych znaj- 
duje się rówuież ustawa o Zakładzie Usiedii lco- 


boiniczych, kióry zajmie Się masowym budow-. 


nictwera Osiedli mieszkaniowych dia cztionków 


związków zawodowych, d 
*x W Ludzi ostażnio odb;ły się uroczystości 
ku uczczeniu 4u-iccia Kkapuanstwa i 20-iecia sa- 
ary biskupiej puwszetuuie czcią i SZucunkiem 
wiernycua utoczuusego d. iu. ks. biskupa Suiragu- 


na tiecezji śuodziacj ks. dra Kazimierza dun- 


czaka. > 
yj arszawa--— 
koni,  saaęcit 


x Autobus katsujący na linii 
1.00% na Skutek Spiuszenia 
zwauśstownie w prawą Sirag i Wyaur na wicikie 
przyuroznec drzewo., w wyniku Zuetrzeniya pizya 
auiobus uicgł rozbiciu, a wiciu ż pośród pa- 


sazerów odniosły rany, 


SiĘ 


x Z Kei-Avivu (balestyna) donoszą, że >u- 
glicy Maiy, ZAMiIETZAJiŁ 


wysadzić w powietrze urząsizcnią portowe, 


przed opuszczenicu: 


x Jaosgre$ amerykański  żakuńczył Sesję 
uchwuiając szereg usiaw, rIniędzy IiuyMi O po- 
mocy dia Europy iv wprowauzeniu ObDOWigZKo- 
wej siużby wojskowej dia młodzieży w wieku 
uu 1% do 45 lar na okres 24 miesięcy. 

* W Niemczeci zachodnich zostaia ogłoszona 
reforma walutowa. W związku z tym nastąp:10 
zamknięcie granicy radzieckiej oraz szwajcar- 
skicj, aby uniemożliwić przemyt walut, 

* W Krakowie rozpJczął się proces przeciw- 
ko szefowi „rządu Gcneralłncj Guberni“ Baehle- 
rowi. 

x Stolica wyspy Saint Lucia (Antyle Urytyj- 
skie) spłonęła prawie doszczętnie, Gkoło 20 ty- 
sięcy osób straciło dach nad głową. Liczba 
śmiertelnych ofiar nie jest jeszcze znana. 

x Nowym gubernatorem [Indii nu miejsce 
lorda Mountbattena (Arglika) zosta? Hindus 
Chakruvarti Rajagopalachari. Lord Mountbat- 
ten już Indie opuścił. 

k W wyniku eksplozji, która nastąpiła w ży- 
dowskiej dzielnicy Kairu (Egipt), panicsło 
śmierć 25 żydów a ponad 50 poniosło rany. 
Przypuszcza się, że eksplozja spowodowana zo- 
stala przez Arabów. D 


kedakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. 


x Z Sydney (Australia) donoszą, że w No- 
wej Poiudniowej Walii szałały ostatnio burze i 
powodzie. Szkody materialne wynoszą przeszła 
pół miliona funtów. Okolicom, dotkniętym ka- 
tustrofą, grozi głód. 

x Z Chin donoszą o katastrofalnej powodzi w 
prowincji Fu-Kien. Rzeka Min na Skutek diu- 
gotrwałych deszczów wystąpiła z brzegów i zni- 
szczyła przeszło 10 tysięcy domów i gospodarstw 
wiejskich. Ponad 100 tysięcy osób straciło dach 
uad głową. Ponad tysiąc osób zginęło w falach 
wezbranej rzeki. Prasa podkreśla, że powódź 
spowodowana przez wylanie 'rzeki Min jest naj- 
większą katastrotiy żywiołową w Chinach w obe- 
cnym stuleciu. 

* Na stucję Gumień pod Szczecinem przybył 
mowy transport reemigrantów z Westfalii w 
liczbic około 200 osób. 


x Na terenie powiatu radzyńskiego w lasach 
międzyrzeckich ukazały się wilki, które wyrzą- 
dzają szkody! w inwentarzu żywym, będącym 


wlasnością mieszkańców okolicznych wsi. 
” 


Lzy wiecie, Że... 

* Kartofle są środkiem płatniczym na małej 
wysepce Tristan da Cunha, zagubionej na bez- 
miarze oceanu pomiedzy Przylądkiem Dobrej 
Nadziei i Ameryką Południową. Micszka tam 
210 ludzi. Trudnią się uprawą kartofli, hodowlą 
bydia i rybołówstwem. Kiedy w czasie wojny 
w 13842 r. przybył na tę wyspę jeden z brytyj- 
skich okrętów wojennych i ustawił tam radio- 
stacje, robotnicy tamtejsi wynagrodzeni za pru- 
cę pieniędzmi, nie wiedzieli co z nimi począć. 
Pieniądze bowiem są im całkowicie bezużytecz- 
ne i jako jedyny środek wymienny znają kar- 
totle. 


Zgłoszenia do Małego Seminarium Du- 
chewnego w Słupsku. 

Młodzieńcy, którzy posiadają t. zw. małą ma- 
tur; i pragną poświęcić się służbie Bożej jako 
kaj łani świeccy nu Odzyskanych Ziemiach Za- 
chodGnich mogą zgłaszać się do Małego Semina- 
riun: Duchownego w Słupsku, ul. Karola Szy- 
manuwakiego 5. 

Do zgłoszenia należy dołączyć: 


. własnoręcznie dokładnie napisany życiorys, 
. Swiadectwo małej matury, 

„swiadectwo chrztu św., 

. świadectwo moralności od ks. Prefekta, 

. świadectwo lekarskie, 
b. dwie fotografie. 
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EREEPZŻ CZE O U] 
GOSPODYNI znająca się dobrze na sprawach 
kulinarnych dobrze gotuje, również na gospo- 
darstwie, wiejskirn. Poszukuje pracy na probo- 
stwie. Wymagania skromne. Oferty do „Ładu 
Bożego" pod Samotna. (30) 


POTRZEBNY od zaraz kościelny uczciwy, pra- 
cowity i pobożny, znający się jednocześnie 73 
prowadzeniu gospodarstwa rolnego. ZBgłOoSZELi:t. 
kierować: parafia Stare Miasto k/Konina na rę- 
ce ks. proboszcza. (28) 
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Konto PKO Nr. VI-231. 


Polecamy następujące podreczniki 


harcerskie: 
Cena 


230s 


Patrol Beskidzki 
Mały podręcznik obozowania GU. 


Jak prowadzić drużynę harcerską 135.— 
Sprawności zuchowe 160.— 
Harcerstwo jako wielka gra 120. 

Jak zorganizować drużynę zuchów 3U. -- 
Zwyczaje, obrzędy harcerskie, 80.-~ 
Szkice polowe harcerza ol. 

Zuch stowianin bU.— 
System zastępowy osa 
Nowe pieśni harceskie i wiersze wybrano 10u. 

Ambulans harcerski L0U.--- 
Wycieczki harcerskie 140.— 
Wskazówki dla skautmistrzów tuli — 
Jak prowadzić zastęp harcerski 80.-— 
Informator harcerski 1948 160. 

Gry i ćwiczenia terenowe + «uu — 
Pląsy 6 8U.— 
Była tuka drużyna V0.--- 
Gry i zabawy pokojowe i towarzyskie ïJ, — 
Terenoznawstwo w hutcach szkolnych 14U. = 


JMsiążka pracy drużyny zuchów 1409.-—- 


Sprawność harcerek 150.— 
Harcers w służbie zdrowia ROOS 
Harcerka na zwiadach 100 


„„Na tropie" dwutygodnik młodzieży har- 
cerskiej bez numeru 20.—— 
Do cen powyższych dociiodzą koszta przesylki 

i pobraniowe. 

KSIĘGARNIA POWSZECHNA 

I DRUKARNIA DIECSZJALNA 
Włocławek, ul. Brzeska 1. 


a 


Oddział w śauliszu, ul, Marsz. Żymierskiego 30. 


BENEDYKTYNKI 
w Sierpcu 


przyjmą panienki, które praguą poswięcić się 
służbie dla Boga i Kościoła Św. w duchu litur- 
gii, oraz pracy oŚwiatowo-wychowawczej wśród 
młodzieży. 

Warunki przyjęcia: wiek 16—30 lat starsze 
warunkowo. Do I chóru — średnie wykształce- 
nie, do 1I chóru najmniej kilka Ilas szkoły pod- 
stawowej. 

Biedne panienki z dobrym powołaniem do- 
kształcamy i przyjmujemy bez posagu i wypra- 


wy. (31) 


SER" o O r] 
ORGANISTA potrzebny do małej parafii wiejJ 


skiej blisko Sierpca. Wiadomość u ks. Probo- 


szcza. Mochowo, pow. Sierpc. (32) 
WYKRWALIFEIKOWANA gospodyni przyjmie 


pracę na probostwie. Wiadomość w adm. „ładu 
Bożego“. (29) 


Redaktor: ks. dr W. Mirski. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynwpisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja codzi ennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobna — słowo; handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 16; poszukiwania pracy zł. 10 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: do ogólnej wielkości 50 mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm zł. 60; 200 mm zł 90. 


Łamowe: 


Wydawi:! Karla Bloceajalna. 


Prenumerata z przesyłką pocztowa: kwartelma 66 zł, półręcz ha 


E-48544U 


do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37.50; 200 mm =- zł 60. 
180 zł, roczna 250 zł. 


 Drakarnia Diecesjalna, Włoelawek, Brzeska 4. 


